REDYK

Redyk to tradycyjny, dwukrotnie powtarzający się w ciągu roku „marsz” owiec między wsią a halą, który łączy funkcję praktyczną – organizację wspólnego wypasu – z rozbudowaną symboliką religijną, obrzędową i społeczną. 

Na Żywiecczyźnie dominuje redyk z owcami, lecz w niektórych miejscowościach – jak choćby w Rycerce – w pochodzie obok owiec idą także kozy, a w Radziechowach tylko stado kóz, wpisując się w ten sam pasterski krajobraz i te same obrzędowe gesty. 

Redyk pozostaje jednym z najważniejszych świąt z życia miejscowości - momentem, w którym cała wspólnota świętuje kolejny etap roku gospodarczego, a zarazem potwierdza swoją tożsamość, więzi sąsiedzkie i przywiązanie do górskiego krajobrazu.

Redyk zaczyna się długo przed tym, zanim pierwsze stado ruszy górską drogą. Zanim na ścieżkach pojawi się kierdel, a nad halą rozlegnie się dźwięk dzwonków, pasterze, ich rodziny i cała góralska społeczność proszą o pomyślny sezon wypasu.

U progu wiosny oczy wielu pasterzy zwracają się ku Ludźmierzowi – sanktuarium Matki Bożej Ludźmierskiej, od pokoleń nazywanej Gaździną Podhala. W drugiej połowie kwietnia odbywa się tam doroczne Święto Bacowskie: msza święta z udziałem baców, juhasów i górali w strojach regionalnych, procesja z darami – serami, wełną, chlebem – oraz symboliczne wprowadzenie owiec pod kościół. Woda, ogień i stado zostają pobłogosławione, by towarzyszyć ludziom i zwierzętom przez cały czas pobytu na halach. 

To tutaj, w modlitwie i śpiewie, sezon redyków ma swoje duchowe otwarcie. Ludzie, którzy przez następne miesiące będą żyć w rytmie wypasu, powierzają opiece Matki Bożej swoją pracę, rodziny, pogodę i bezpieczny powrót z gór.

Redyk to wiosenne wyjście owiec na górskie pastwiska oraz ich jesienny powrót do wsi – otwarcie i zamknięcie sezonu wypasu. Wiosenny redyk nawiązuje do dnia św. Wojciecha, czyli 23 kwietnia i niesie ze sobą nadzieję na urodzaj, zdrowie zwierząt i sprzyjającą pogodę, tak potrzebną na wysokich halach. Jesienny, odbywający się po dniu św. Michała, domyka rok pasterski, staje się czasem rozliczeń, wdzięczności za ochronę stad i podsumowania całej pracy wykonanej w górach.
Na Żywiecczyźnie redyk to nie tylko ruch stada, ale także święto, które łączy ludzi w różnych miejscowościach. To barwny pochód z owcami, muzyką, modlitwą i elementami widowiska folklorystycznego, w którym biorą udział bacowie, juhasi, gazdowie, ale też mieszkańcy, dzieci, zespoły regionalne i turyści.

Wiosenny redyk na Żywiecczyźnie zwykle rozpoczyna się nabożeństwem – mszą świętą, podczas której błogosławione są owce, pasterze, woda i ogień. To błogosławieństwo ma bardzo konkretny wymiar: ma zapewnić pomyślny sezon, uchronić stada przed chorobami, a pasterzy przed nieszczęściami w górach i nagłą załamującą się pogodą. 

Po nabożeństwie gazdowie przekazują swoje owce bacom. Ten moment, choć prosty, ma wielką wagę – od tej chwili to baca i jego juhasi odpowiadają za życie i zdrowie zwierząt aż do jesiennego łossodu. Wypowiadane słowa, uścisk dłoni, symboliczne gesty – wszystko to przypomina, że redyk opiera się na zaufaniu i wielopokoleniowej współpracy.

Jednym z najbardziej charakterystycznych momentów wiosennego redyku jest miyszani, czyli mieszanie owiec. Zwierzęta należące do wielu różnych sałaszników zgania się do wspólnego kosora – zagrody, w której z osobnych stad powstaje jeden duży kierdel.

W środku kosora wbita jest „mojka” - młode drzewko albo wysoka jodłowa gałąź. Owce trzykrotnie oprowadza się wokół mojki, co ma spoić stado i sprawić, że przez cały sezon będzie trzymać się razem tak mocno, jak mocno drzewo trzyma się ziemi. Bywa, że owce obrzuca się ziemią z kretowiny – ten dawny gest ma charakter symboliczny i magiczny, ma „przykleić” zwierzęta do kierdla.

Baca okadza kierdel suszonymi ziołami poświęconymi poprzedniego roku, często w dzień Matki Boskiej Zielnej, (bywa, że i palmą z aktualnego roku), a kosor i same owce kropi wodą święconą. Nad stadem czyni znak krzyża, łącząc chrześcijański rytuał z głęboko zakorzenionymi wyobrażeniami o ochronnej mocy dymu, ziół i modlitwy.

Wokół kosora słychać modlitwy, komendy baców, gwar ludzi, a przede wszystkim – charakterystyczne beczenie owiec i dzwonienie kierdli, które wypełnia całą przestrzeń. To dźwięk, który od wieków oznacza początek pasterskiego lata.

Wypas na halach ma charakter wspólnotowy. Jedno duże stado, składa się z owiec należących do wielu właścicieli – sałaszników. Sam baca nie jest właścicielem stada, ale jego opiekunem i organizatorem życia na hali, a pomagają mu juhasi.

Przez kilka miesięcy na sałaszu toczy się nieprzerwany cykl pracy. W ciągu dnia odbywa się kilkukrotny udój, trzeba doglądać owiec na rozległych halach, pilnować ich przed drapieżnikami i burzami, dbać o wodę, ogień i zapasy. Nocą juhasi czuwają przy stadzie, bo na halach wiele rzeczy może wydarzyć się nagle i niespodziewanie.

W bacówce prowadzona jest gospodarka mleczna: z mleka owczego powstają oscypki, bundz, bryndza i żętyca. Tradycyjne receptury przekazywane są w rodzinach pasterskich z pokolenia na pokolenie, a wyrób serów staje się nie tylko sposobem zarobku, ale też ważnym elementem lokalnej kuchni i marki regionu.

Ten sposób życia – podporządkowany rytmowi natury, porom roku i kalendarzowi świętych: Wojciecha, Jana, Michała – buduje specyficzną tożsamość pasterzy. Tożsamość, w której codzienny trud splata się z dumą z wykonywanego zawodu i z poczuciem, że jest się strażnikiem dawnego, górskiego świata

Jesienny redyk – łossod, osod, rozsód – to moment, kiedy stada schodzą z hal do wsi. Zwykle odbywa się to w okolicach dnia św. Michała Archanioła czyli 29 września, kiedy kończy się sezon pasterski i zaczyna czas zimowego chowu.

Łossod na Żywiecczyźnie, tak jak w innych rejonach Karpat, wiąże się z dziękczynną mszą i uroczystym przemarszem owiec przez miejscowość. Ubrani w stroje regionalne bacowie, juhasi i mieszkańcy prowadzą stado, które przyniosło im przez całe lato mleko, ser i utrzymanie.
Po zejściu z hal następuje rozdzielenie stada – każda owca wraca do swojego gazdy. To także czas dokładnego rozliczenia bacy z właścicielami.

Jesiennemu redykowi często towarzyszy festyn - muzyka góralska, taniec, kiermasz serów, stoiska z regionalną kuchnią. Ten dzień ma jednocześnie wymiar ekonomiczny – bilans sezonu oraz symboliczny - wyraża wdzięczność za szczęśliwy powrót stad, domyka cykl pracy w górach i potwierdza, że wspólnota przetrwała kolejny rok razem.

Współczesne redyki na Żywiecczyźnie pełnią kilka ról równocześnie. Z jednej strony są wciąż elementem żywego dziedzictwa – realnym rozpoczęciem i zakończeniem sezonu wypasu owiec. Z drugiej strony stają się świadomie organizowanymi wydarzeniami turystycznymi, które przyciągają gości z regionu i z całej Polski.
W wielu miejscowościach redykom towarzyszą koncerty, jarmarki, pokazy wyrobu serów, warsztaty rękodzieła, animacje rodzinne i rozbudowana oferta kulinarna. Coraz częściej mówi się o redyku jako o widowisku - z konferansjerem, sceną, programem artystycznym, a nawet całodziennym festiwalem
Jednocześnie trzeba pamiętać, że obok tych efektownych, „scenicznych” redyków odbywają się także takie, które nie są nastawione na publiczność. To redyki codziennego trudu, gdy stado po prostu musi zejść z hali albo na nią wejść – bez kamer, nagłośnienia i tłumów turystów, ale z taką samą odpowiedzialnością za zwierzęta i ziemię.

Redyk na Żywiecczyźnie stanowi dziś pomost między dawnym sposobem gospodarowania a współczesnym życiem regionu. Z jednej strony przypomina o konieczności wspólnego wypasu, o halach, które bez owiec zarastałyby lasem, o wiedzy pasterskiej przekazywanej z ojca na syna, z bacy na juhasa. Z drugiej – wpisuje się w realia dzisiejszej turystyki, promocji regionu i poszukiwania lokalnej tożsamości.

Dla jednych jest przede wszystkim świętem pracy: momentem, gdy można zobaczyć sens i efekt miesięcy spędzonych w górach. Dla innych – barwnym widowiskiem, w którym można choć przez chwilę zanurzyć się w kulturę górali, posłuchać muzyki, spróbować serów, dotknąć owczej wełny.
Niezależnie od perspektywy, redyk pozostaje opowieścią o drodze. Drodze owiec między wsią a halą. Drodze ludzi, którzy nadal wybierają pasterski trud. I drodze całej wspólnoty, która co roku, wiosną i jesienią, potwierdza swój związek z górami, ziemią i tym szczególnym rytmem życia, jaki narzuca pasterstwo. 




REDYK (eng)

Redyk is a traditional, twice-yearly “march” of sheep between the village and the mountain pastures, combining a practical function – the organization of communal grazing – with rich religious, ritual, and social symbolism.

In the Żywiec region, the redyk is dominated by sheep, yet in some localities – such as Rycerka – goats also walk alongside the sheep in the procession, while in Radziechowy only a herd of goats takes part, fitting into the same pastoral landscape and sharing the same ritual gestures.

Redyk remains one of the most important celebrations in the life of a locality – a moment when the entire community marks another stage of the farming year while reaffirming its identity, neighborly bonds, and attachment to the mountain landscape.

Redyk begins long before the first herd sets off along the mountain road. Before the flock appears on the paths and the sound of bells echoes across the pasture, shepherds, their families, and the whole highlander community pray for a successful grazing season.

At the threshold of spring, many shepherds turn their eyes toward Ludźmierz – the sanctuary of Our Lady of Ludźmierz, for generations called the Lady of Podhale. In the second half of April, the annual Shepherds’ Feast takes place there: a Holy Mass attended by head shepherds (bacas), assistant shepherds (juhasi), and highlanders in regional costumes; a procession with offerings – cheeses, wool, bread – and the symbolic leading of sheep in front of the church. Water, fire, and the flock are blessed to accompany people and animals throughout their stay on the mountain pastures.
It is here, in prayer and song, that the redyk season receives its spiritual opening. Those who will spend the coming months living in the rhythm of grazing entrust their work, families, the weather, and a safe return from the mountains to the care of the Virgin Mary.

Redyk marks the spring departure of sheep to the mountain pastures and their autumn return to the village – the opening and closing of the grazing season. The spring redyk is traditionally associated with St. Adalbert’s Day (April 23) and carries hopes for abundance, the health of the animals, and favorable weather so essential in the high pastures. The autumn redyk, held after St. Michael’s Day, closes the shepherding year; it is a time of settlement, gratitude for the protection of the flocks, and a summary of all the work carried out in the mountains.

In the Żywiec region, redyk is not only the movement of a herd but also a celebration that unites people from different localities. It is a colorful procession with sheep, music, prayer, and elements of folk spectacle, involving bacas, juhasi, farmers (gazdowie), residents, children, regional ensembles, and tourists.

The spring redyk in the Żywiec region usually begins with a religious service – a Holy Mass during which the sheep, shepherds, water, and fire are blessed. This blessing has a very concrete meaning: it is meant to ensure a successful season, protect the flocks from disease, and safeguard shepherds from misfortune in the mountains and sudden changes in weather.

After the service, the farmers entrust their sheep to the baca. This moment, though simple, carries great significance – from then on, the baca and his juhasi are responsible for the animals’ lives and health until the autumn return (łossod). The spoken words, handshake, and symbolic gestures all remind participants that redyk is founded on trust and intergenerational cooperation.

One of the most characteristic moments of the spring redyk is miyszani, the mixing of the sheep. Animals belonging to many different owners (sałaszniks) are driven into a common enclosure (kosor), where separate flocks become one large herd (kierdel).

In the center of the enclosure stands the “mojka” – a young tree or a tall fir branch. The sheep are led around it three times to bind the herd together, so that throughout the season they remain united as firmly as the tree is rooted in the earth. Sometimes the sheep are sprinkled with soil from a molehill – an old symbolic and magical gesture meant to “stick” the animals to the herd.

The baca fumigates the flock with dried herbs blessed the previous year, often on the Feast of the Assumption (sometimes also with a palm from the current year), and sprinkles both the enclosure and the sheep with holy water. He makes the sign of the cross over the herd, combining Christian ritual with deeply rooted beliefs in the protective power of smoke, herbs, and prayer.

Around the enclosure one hears prayers, the commands of the bacas, the murmur of people, and above all the characteristic bleating of sheep and the ringing of bells filling the space. It is a sound that for centuries has signaled the beginning of the shepherds’ summer.

Grazing on the mountain pastures has a communal character. One large herd consists of sheep belonging to many owners – the sałaszniks. The baca himself is not the owner of the flock but its guardian and organizer of life on the pasture, assisted by the juhasi.

For several months, work at the shepherds’ hut (sałas) follows an unbroken cycle. During the day there are several milkings; the sheep must be watched across the vast pastures, protected from predators and storms, and provisions, water, and fire must be maintained. At night, the juhasi keep vigil by the flock, as many things in the mountains can happen suddenly and unexpectedly.

In the shepherd’s hut, dairy production takes place: sheep’s milk is made into oscypek, bundz, bryndza, and żętyca. Traditional recipes are passed down in shepherding families from generation to generation, and cheese-making becomes not only a source of income but also an important element of local cuisine and the region’s identity.

This way of life – subordinated to the rhythm of nature, the seasons, and the calendar of saints: Adalbert, John, Michael – shapes a distinctive shepherd identity. It is an identity in which daily hardship intertwines with pride in one’s profession and the sense of being a guardian of an ancient mountain world.

The autumn redyk – łossod, osod, rozsód – is the moment when the flocks descend from the pastures to the villages. It usually takes place around St. Michael the Archangel’s Day (September 29), when the shepherding season ends and the time of winter housing begins.

In the Żywiec region, as in other parts of the Carpathians, łossod is associated with a thanksgiving Mass and a ceremonial procession of sheep through the village. Dressed in regional costumes, bacas, juhasi, and residents lead the herd that provided them throughout the summer with milk, cheese, and livelihood.

After descending from the pastures, the herd is divided – each sheep returns to its owner. It is also the time for a detailed settlement between the baca and the owners.

The autumn redyk is often accompanied by a festivity – highlander music, dancing, cheese fairs, and stalls with regional cuisine. This day has both an economic dimension – balancing the season – and a symbolic one, expressing gratitude for the safe return of the flocks, closing the cycle of mountain work, and confirming that the community has endured another year together.

Contemporary redyks in the Żywiec region fulfill several roles at once. On the one hand, they remain part of living heritage – the real beginning and end of the sheep grazing season. On the other, they increasingly become consciously organized tourist events, attracting visitors from the region and from all over Poland.

In many localities, redyks are accompanied by concerts, fairs, cheese-making demonstrations, craft workshops, family activities, and a wide culinary offer. More and more often, redyk is described as a spectacle – with a master of ceremonies, a stage, an artistic program, and even a full-day festival.

At the same time, it is important to remember that alongside these impressive “staged” redyks, there are also those not intended for an audience. These are the redyks of everyday labor, when the herd simply must ascend to or descend from the pasture – without cameras, sound systems, or crowds of tourists, but with the same responsibility toward the animals and the land.

Today, redyk in the Żywiec region serves as a bridge between traditional farming and contemporary regional life. On the one hand, it recalls the necessity of communal grazing, the mountain pastures that would become overgrown with forest without sheep, and the shepherding knowledge passed from father to son, from baca to juhas. On the other, it fits into the realities of modern tourism, regional promotion, and the search for local identity.

For some, it is above all a celebration of labor – a moment when one can see the meaning and results of months spent in the mountains. For others, it is a colorful spectacle offering a chance to immerse oneself in highlander culture, listen to music, taste cheese, and touch sheep’s wool.

Regardless of perspective, redyk remains a story of a journey. The journey of sheep between village and pasture. The journey of people who continue to choose the hardship of shepherding. And the journey of an entire community that each year, in spring and autumn, reaffirms its bond with the mountains, the land, and the distinctive rhythm of life shaped by pastoral tradition.
